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w świetle artykułów z krakowskich czasopism kobiecych 
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Role of mother in upbringing and education of children in the light of Cracow 

woman's periodicals „Niewiasta” and „Kalina”

Abstract: In the second half of the 19th century appeared periodicals addressed 
to women, in which discussion on the place and role of the woman in society and 
family was raised. Among the most readable and representing relatively high level 
were found periodicals 'Niewiasta' and 'Kalina'. Most of the articles published in those 
periodicals were devoted to mother, as the first educator and teacher of her children. 
From the analysis of the works emerges a picture of a caring mother, providing safety 
and development of her children, bringing up children in the spirit of patriotism and 
love of God, as well as aspiring to educate her offspring to be citizens and members 
of the polish society. Principally attention was focused on the role of mother in 
upbringing daughters. It was clearly pointed out, that it was the mother whom the 
future of her children depended on. The aim of the maternal influence was to form 
a person possessing numerous virtues and abilities essential to become a good wife, 
mother and housewife. The mother was moreover supposed to be an inseparable 
companion of her children, their support in troubles as well as mentor introducing 
young generation into the vortex of national, social and family life.
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W y m ian a  zd ań  n a d  ro lą  i m ie jscem  k o b ie ty  to czy ła  się w  X IX  w iek u  
g łów nie  n a  łam ach  ów czesnej prasy. P rzez  całe  to  s tu lec ie  p o jaw ia ły  się, 
a  za razem  szybko  zn ik a ły  p rzeró żn eg o  ro d za ju  czasop ism a, k tó re  s ta ra ły  się 
zn a leźć  od b io rcę  w śró d  kob iet. N a jlep ie j w  tym  w zg lęd z ie  w y g ląd a ła  
sy tu ac ja  w  K ró lestw ie  P o lsk im , gdzie  ju ż  n a  p o czą tk u  w iek u  p ró b o w an o
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w y d aw ać  p ism a  d la  dam . W  in n y ch  zab o rach  p ie rw sze  p ism a  k o b iece  
p o jaw iły  się zn aczn ie  p ó ź n ie j1.

W  K rak o w ie  n a jp o czy tn ie jszy m i p ism am i k o b iecy m i b y ły  w y d aw an e  
w  la tach  6 0 -ty ch  „N iew ias ta” i „K alin a” . T ygodnik  „N iew iasta  u k azy w ał 
się od  1 p aźd z ie rn ik a  1860 do 3 lu tego  1863 roku . Jego  red ak to rem  b y ł 
K azim ie rz  Jó ze f T urow sk i. K ie ru n ek  ja k i o b ra ła  re d ak c ja  „N iew iasty ” 
sp recy zo w an y  zo sta ł w  je j p ie rw szy m  n u m erze , w  k tó reg o  w stęp ie  
nap isano : „Już sam a n az w a  n aszeg o  p ism a  p o w in n a  b y ć  d o sta teczn y m  
p ro g ram atem , w szak że  n iew ias ty  są  n aszem i m atk am i, żonam i, s io stram i 
i có rkam i. S ą  p o ło w ą  n aszeg o  rodu , w y w ie ra jącą  p rzew ażn y  w p ły w  n ie  
ty lko  n a  d ru g ą  p o ło w ę, ale i n a  ca ły  rozw ój ludzkości. Jak iż  m o że  b y ć  cel 
p ism a  w y łączn ie  d la  n iew ias t p rzezn aczo n eg o , a  n ie  chcącego  b y ć  d z ien ­
n ik iem  m ó d ?  P o w in n o  ono p ro w ad z ić  do ja sn o śc i u m y słu  n iew iast, do 
p o św ięceń  ich  serca, do sz lach etn o śc i ca łe  ich  je s te s tw o . P o w in n o  dobrze  
ro zw ażo n em i, p rzy d a tn em i i p o trzeb n em i im  słu ży ć  rad am i w  ich  
w łaśc iw y m  zak resie , w  k tó ry m  są  tw ó rczy n iam i i o p iek u n k am i dom ow ego  
p o k o ju  i szczęśc ia , k ap łan k am i św ię tego  ogn ia , p rz y  k tó ry m  o g rzew ają  się 
se rca  m ężczy zn , w  zew n ętrzn y m  św iec ie  u staw iczn ie  ozięb iane. W  ce lu  
w y tk n ię ty m  p ism o  n asze  b ęd z ie  zam ieszczało : a rty k u ły  od n o szące  się do 
k w estii ży c ia  p łc i żeńsk ie j w  o gó lności, a  u  n as  w  szczeg ó ln o śc i p o d  
w zg lęd em  fam ilijn y m  i obycza jow ym , arty k u ły  o w y ch o w an iu , o b razy  
i o p o w iad an ia  h is to ry czn e , b io g ra fie  s ław n y ch  n iew ias t z naszej i p o w ­
szechnej h isto rii, trad y c je  oby cza jó w  i zw y cza jó w  p rzo d k ó w  n aszych , 
p o w ieśc i ob y cza jo w e i h u m o ry sty czn e , p o ez je , ro zp raw y  este tyczne, 
ro zb io ry  dzie ł zn ak o m ity ch , w iad o m o śc i z lite ra tu ry  b ieżącej i je j dziejów , 
z u w zg lęd n ien iem  szczeg ó ln y ch  zasłu g  au to rek , sp raw o zd an ia  z dzied z in y  
sz tuk  p ięk n y ch , w iad o m o śc i z d z ia łu  n au k  p rz y ro d zo n y ch  i rz eczy  o d n o ­
szący ch  się do g o sp o d arstw a  d om ow ego , o g ro d n ic tw a  itd ., w iad o m o ści 
b ieżące , m o d y  z o b jaśn ien iam i”2. P ism o , m im o  szczy tn y ch  za ło żeń  
u k azy w ało  się k ró tko , bo  ty lko  3 lata. Jego  w y so k a  cena, n isk ie  ho n o raria , 
a  w re szc ie  w y b u ch  p o w stan ia  sty czn io w eg o  w p ły n ę ły  n a  decyzję  o jeg o  
zam knięciu .

N ieb a w em  po  u p ad k u  p o w stan ia  sty czn io w eg o  od  1 p aźd z ie rn ik a  
1866 ro k u  zaczę ło  u k azy w ać  się w  K rak o w ie  k o le jn e  czasop ism o  k o b iece  
„ K a lin a” . B y ło  ono ja k  g d y b y  k o n ty n u ac ją  „N iew iasty ” , p o n iew aż

1 J. Łojek, J. Myslinski, W Władyka, Dzieje prasy polskiej, Warszawa 1988, s. 38.
2 Z. Zaleska, CzasopismakobiecewPolsce, Warszawa 1938, s. 60.
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stw o rzo n e  zo sta ło  p rzez  tę  sam ą grupę osób. P ow sta ło  ono z in ic ja ty w y  
A lfred a  S zczepańsk iego  i M ich a ła  B ału ck ieg o , a  red ak to rem  zosta ł 
T adeusz W ojciechow ski. P óźn iej red ak to ram i „K a lin y ” b y li S tan isław  
G ra lich o w sk i i A lek san d er D aw idow icz. P ism u  nad an o  sy m b o liczn y  ty tuł. 
K w ia t k a lin y  sy m b o lizo w ał a try b u ty  k o b iece  tak ie  ja k  czystość , sk rom ność 
i p iękno . N a to m ias t w  m ed y cy n ie  ludow ej k a lin a  u w ażan a  b y ła  z a  lek  
u śm ierza jący  bó l, ra n y  i c ierp ien ie . Te cech y  m ia ły  odnosić  się jed n o cz eśn ie  
do id ea łu  k o b ie ty  -  Polki.

M arzen iem  red ak to ró w  „K alin y ” b y ło  s tw o rzen ie  p ism a  o g ó ln o ­
po lsk ieg o , a  n ie  ty lko  lokalnego , ga licy jsk ieg o , k tó re b ęd z ie  służyło  
szczy tn y m  w arto śc io m  -  uczciw ej pracy, energ ii i w y trw a ło śc i o raz  żyw ej 
w ie rze  w  to co po lsk ie . A b y  to  o siąg n ąć  p ró b o w an o  n a  je j łam ach  p o ru szać  
sze ro k ą  p o n ad zab o ro w ą  tem atykę . Z am ieszczan o  tam  in fo rm ac je  o ak tu ­
a ln ie  panu jące j m o d zie , w z o rach  i w y k ro jach  oraz  liczne tek sty  p o ru sza jace  
n a jak tu a ln ie jsze  sp raw y  n aro d o w e i o b y cza jo w o -m o ra ln e , p o d an e  w  sp o ­
sób in te re su jący  i p rzy s tęp n y  d la  szerokiej rz eszy  odbiorców . P u b lik o w an o  
tak że  c iek aw e tek s ty  do tyczące  w y ch o w an ia , zw yczajów , obyczajów . 
Z am ieszczo n o  tek sty  p ro p ag u jące  w p ro w ad zen ie  do p ro g ram ó w  szkół 
żeń sk ich  w  sze rszy m  zak resie  n au k  p rzy ro d n iczy ch : fizyk i, ana tom ii, 
fiz jo log ii, chem ii i b o tan ik i o raz  cyk le  a rty k u łó w  z dziedz in , k tó re m o g ły b y  
b y ć  p rzy d a tn e  w  p ro w ad zen iu  g o sp o d arstw a  dom o w eg o , czy li m edycyny , 
h ig ieny , p rzyrody . „K a lin a” m ia ła  w sk azy w ać  k o b ie to m  zak res ich  d z ia ­
łan ia , zach ęc ić  do tego , b y  staw ały  się  w sp ó łto w arzy szk am i m ężczy zn  
w  ich  p ra cy  o raz  ży c iu 3. Ż y w o t p ism a  b y ł k ró tk i. P o w o ln y  o d p ły w  p re ­
n u m era to ró w  i k ło p o ty  finansow e spraw iły , że  o sta tn i n u m er w y szed ł 
15 p aźd z ie rn ik a  1870 ro k u 4.

W śró d  p ro b lem ó w  p o ru szan y ch  n a  łam ach  ty ch  d w ó ch  k rakow sk ich  
p ism  k o b iecy ch  w ie le  uw ag i p o św ięco n o  ro li i m ie jscu  k ob ie ty  w  rodzin ie . 
K ażd a  n iew ias ta  m ia ła  w  ro d z in ie  rea lizo w ać  w łasn e  p o słan n ic tw o  życ iow e 
p o p rzez  b y c ie  d o b rą  żoną , m atką , g o sp o d y n ią5. D o m  ro d z in n y  m ia ł stać  się 
„ce lem  ży czeń  w szy stk ich  i s ta rań ”6. W  w ie lu  tek stach  p o d k reślan o , że n i­
czy m  je s t  ro d z in a  b ez  g o sp o d y n i i m atk i, p o m im o  fak tu , że  to o jc iec  u w a­

3 K. Dormus, Problematyka wychowawczo-oświatowa w prasie kobiecej zaboru austria­
ckiego w latach 1826-1918, Warszawa2006, s. 53-54.

4 J. Franke, Polska prasa kobieca w latach 1820-1918, Warszawa 1999, s. 184; K. Dormus, 
dz. cyt., s. 51.

5 P. Wilkońska, O wychowaniu, „Niewiasta” 1862, nr 4, s. 1.
6 Równouprawnienie, ,,Kalina” 1867, nr 23, s. 1.
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żan y  b y ł z a  g łow ę ro d z in y 7. D o n iew ias t b o w iem  n ależa ło  p ro w a­
dzen ie  dom u, do k tó reg o  w szy scy  chę tn ie  w ra ca ją  po  zak o ń czo n y ch  
za jęc iach , tak że  o jc iec  sp rag n io n y  sp o k o ju  i w y tch n ien ia . U w ażan o , że 
je d y n ie  w  o b ecn o śc i k o b ie ty  d o m  staw ał się m ie jscem , w  k tó ry m  kw itło  
ciep ło , spokó j, u czu c ie  b ezp ieczeń stw a  i zad o w o len ia8. K siąd z  W ojciech  
z M ed y k i tw ierd z ił naw et, że k o b ie ta je s t  „b o ży sz cze m m iło śc i z iem sk ie j”9, 
p o ró w n y w ał j ą  do n o w o p o w sta jąceg o  sy stem u  u k ład u  p lan e ta rn eg o . P isa ł, 
że  w o k ó ł n iej ja k  w o k ó ł s ło ń ca  k rąży  ca ła  ro d z in a , a  o n a  daje  ty m  p lan e to m  
św iatło  i c iep ło  m iło śc i10.

S to su n k o w o  najw ięcej m ie jsca  n a  łam ach  w yżej o p isy w an y ch  czaso ­
p ism  p o św ięco n o  ro li i zad an io m  m atk i. W szy scy  p u b licy śc i zgodn ie  
tw ierdz ili, że  p o słan n ic tw em  ży c io w y m  każdej k o b ie ty  by ło  m a c ie ­
rzyństw o . Z  tą  ży c io w ą ro lą  w iąza ło  się p rzed e  w szy stk im  u ro d zen ie  
i w y ch o w an ie  dzieci. U w ażan o , że k aż d a  k o b ie ta  p o w in n a  sam a w y c h o ­
w y w ać  sw oje  dzieci, n ie  w y ręczać  się  w  ty m  m am k am i, n iań k am i, bonam i. 
B y ło  to je j obow iązk iem . K ażd a  z m a tek  m ia ła  za tem  zap ew n ić  sw o jem u  
d z ieck u  o p ty m aln e  w aru n k i do ro zw o ju , b ezp ieczeń stw o  i m iło ść 11. 
K s. W ojciech  z M ed y k i p isa ł, że  do siódm ego  ro k u  ży c ia  dziecka, m a tk a  
m a  św ię ty  o b o w iązek  sp raw o w an ia  op iek i n ad  dz ieck iem , w  p rzec iw n y m  
w y p ad k u  g rzeszy  p rzec iw  n a tu rze  i B ogu , „boć m a tk a  je s t  ży w y m  n a ­
m ies tn ik iem  B o g a  d la  dziec i (...), m a tk a  w  d o m u je s t d z ia tek  m iło śc ią” 12.

D zieck o  m ia ło  w y ch o w ać  się w  ro d z in ie  p e łn e j13. U w ażan o , że w p ły w  
ro d z in y  n a  k sz ta łto w an ie  ch a rak te ru  d z ieck a  je s t  n a jtrw a lszy  i n a jis to t­
n iejszy , d la tego  n ie  w o ln o  go zastęp o w ać  czym ś innym , gdyż „w rodzone  
w ięzy  m iło śc i n ie  tak  ła tw o  z ry w a ją  się m ięd zy  k rew n y m i, i n a jg o rsze  ty lko  
od łam k i sp o łeczeń stw a  m o g ą  je  ze rw ać  i w  p rzec iw n y m  p ó jść  k ie ru n k u ” 14. 
W ychow an ie  p o p rzez  ro d z in ę  p o w in n o  sp ro w ad zać  się za tem  do p rz ek a ­
zy w an ia  p ew n y ch  w arto śc i n ad rzęd n y ch , do k tó ry ch  m ia ła  na leżeć  d o sk o ­
n a ła  zn a jo m o ść  ję z y k a  o jczystego , zn a jo m o ść  h is to rii P o lsk i, trw an ie  p rzy

7 W. Serwatowski, Niewiasta, „Niewiasta” 1861, nr 40, s. 1; Godność i przeznaczenie płci 
pięknej, „Niewiasta” 1861, nr 1, s. 1.

8 R. Wirchof, O wychowaniu kobiety odpowiednim jej stanowisku i powołaniu, ,,Kalina” 
1867, nr 3, s. 1.

9 Wojciech z Medyki, Wychowanie moralne, „Niewiasta”, 1863, nr 25, s. 195.
10 Tamże, s. 195.
11 O wychowaniu serca, „Niewiasta” 1860,nr3, s. 1.
12 Wojciech z Medyki, Wychowanie moralne, „Niewiasta” 1862, nr 28, s. 1.
13 Wojciech z Medyki, Wychowanie rodzinne, „Niewiasta” 1862, nr 48, s. 377.
14 R. Wirchof, O wychowaniu kobiety..., dz. cyt., s. 1.
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trad y c jach  ro d z in n y ch  oraz  czynne u czes tn iczen ie  w  ży c iu  re lig ijnym . 
U w ażan o , że je ś li  w z a jem n e  k o n tak ty  m ięd zy  ro d z icam i, a  zw łaszcza  
m a tk ą  i d z iećm i b ęd ą  oparte  n a  w łaśc iw y ch  re lac jach  to  e fek tem  p ro cesu  
w y ch o w aw czeg o  b ęd z ie  cz ło w iek  w  p e łn i o d d an y  ro d z in ie  i o jczy źn ie15.

D o  o b o w iązk ó w  m atk i n a leża ło  w y ch o w an ie  dz ieck a  w  duchu  
re lig ijn y m , d ban ie  o rozw ój u m y sło w y  i f izy c zn y 16. O d  n a jw cześn ie jszy ch  
chw il ży c ia  d z ieck a  m ia ła  stale  z n im  być, op iek o w ać się  n im  w  każdej 
sy tuacji, tro szczy ć  się, b y  n ic  m u  się  n ie  stało , zw ła szcza  gd y  zaczyna ło  
chodzić . W  co d z ien n y ch  k o n tak tach  n ie  m og ło  zab rak n ąć  czu łośc i, 
poca łunków , „m iły ch  i ża rto b liw y ch  słów ek , w y g łu p ó w  i p ieszczo t, n ie ­
sp o d z ian ek  i śm iech ó w ” , p o n iew aż  w  tak ich  ch w ilach  n astęp o w ało  
n iezw y k łe  zb liżen ie , m o żn a  b y ło  łatw iej p o zy sk ać  zau fan ie  i n ad zw y cza jn e  
p o czu c ie  w ię z i17. N a to m ias t F e lic ja  W asilew sk a  ap e lo w ała  do m atek , 
b y  w y ch o w u jąc  sw oje  p o c iech y  n ie  zap o m in a ły  o h a r to w an iu  i u odpar- 
n ian iu  m ło d y ch  organ izm ów , b y  ich  zach o w an ie  w o b ec  dz iec i cech o w ała  
p rosto ta , u m iark o w an ie  i rozsąd ek . P rzestrzeg a ła , że  n ad m iern e  ro z p ie sz ­
czanie, c iąg łe  chuchan ie , o taczan ie  „m ięk k o śc ią” i „w y m y śln y m i w y g ó d ­
k am i i w y k w in tam i” w  p rzy sz ło śc i m o że  odb ić  się  n eg a ty w n ie  n a  zd ro w iu  
i o so b o w o ści d z iec k a18. P isa ła: „R o zp ieszczam y  i o słab iam y  ciało , da jem y  
tysiące  sz tu czn y ch , zb y teczn y ch  p o trzeb , p o d k u p u jem y  p rzez  to, czy n im y  
n ie raz  n iem o żeb n ą  m o c  ch a rak te ru  i ducha , odw agę m o ra ln ą , k tóre żąd ają  
o p arc ia  w  siłach  fizy czn y ch ” 19.

S zczeg ó ln ą  tro sk ą  i u w a g ą  p o w in n a  w y k azać  się k ażd a  kob ie ta  
w ó w czas, g dy  je j d ziecko  zachorow ało . W ięk szo ść  m a tek  w  sy tu ac jach  
gd y  dziecko  g o rączkow ało , trac iło  p rzy tom ność, p o kaleczy ło  się, z łam ało  
ręk ę  czy  nogę , trac iła  g łow ę i n ie  w ied z ia ła  co rob ić . U w ażan o , że  do tak ich  
sy tuacji p o w in n a  każda  k o b ie ta  w cześn ie j się  p rzy g o to w ać poprzez 
zap o zn an ie  się ze  sp o so b am i ro zp o zn aw an ia  p o d staw o w y ch  d o leg liw ośc i 
o raz m o żliw o śc iam i leczen ia  d o m ow ego  n iek tó ry ch  chorób . P isano , że do 
dobrego  w y p e łn ian ia  o b o w iązk ó w  m acie rzy ń sk ich  n ie  w y sta rczy  sam a 
m iłość , bo  ,,k to  się k o ły sze  w  sn ach  p o e ty ck ich  o in sty n k cie  m a c ie ­
rzy ń sk im , n iechaj o d w ied z i n o cn ą  g o d z in ą  m ie jsce , gdzie  m ło d a  m atka , 
z p o tem  n a  czo le , lek ars tw a  po  lek ars tw ie  używ a, aby  dziec ię  u sp o k o ić

15 Tamże, s. 1.
16 W. Michna, Jeszcze kilka słów o wychowaniu dziewcząt, „Niewiasta” 1861, nr 9, s. 1.
17 O wychowaniu serca, „Niewiasta” 1860, nr 3, s. 1.
18 F. Wasilewska, Błędy wychowania, ,,Kalina” 1867, nr 29, s. 2.
19 Tamże, s. 2.
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-  p rzy jac ió łk i ty m  sam ym , n iew ą tp liw y m  in sty n k tem  w ied z io n e , rad zą  
ró żn e  soki, lekarstew ka, zu p e łn ie  p rzec iw n e  sk u tk i sp raw ia jące , k tó re  m ały  
o rg an izm  n ad w eręża ją  -  w  k o ń cu  w  na jw iększe j dop iero  ro zp aczy  w o ła ją  
lek arza”20. W iedziano , że  zn a jo m o ść  ch o ćb y  p o d staw o w y ch  zasad  m e d y ­
cy n y  je s t  często  bardzie j p ra k ty c zn a  od  m atczy n eg o  instynk tu . F e lic ja  
W asilew ska u w ażała , że n ie  n a leży  je d n a k  p rzesad zać  z o stro żn o śc ią  
i zb y tn ią  tro sk ą  o zd ro w ie  dziecka, gdyż m o żn a  ty m  w ięcej k rzy w d y  zrob ić  
n iż pom óc. P isa ła , że tak ie  n ad g o rliw e  d z ia łan ia  m o g ą  je d y n ie  tłu m ić  u m y sł 
i w y o b raźn ię , czego  sk u tk iem  m o g ą  stać się u ro jo n e  ch o ro b y 21. W  je d n y m  
ze sw o ich  a rty k u łó w  p isała: „Z ach ęca jm y  dziecko  do p ró b o w an ia  sw o ich  
sił, d o b y w an ia  ich  z sieb ie , n ie  b ro ń m y  m u  n ieszkod liw ej w o ln o śc i 
o b co w an ia  z in n y m i dziećm i, p o b u d za jm y  je  do szu k an ia  p rzy jem n o śc i 
w  o d d aw an iu  u s łu g  d rug im , o k azu jm y  m u  zau fan ie , o śm ie la jm y  do szcze­
rego  w y p o w iad an ia  co p o m y śli i p o czu je”22.

A b y  zap o b iec  w ie lu  p rzy p ad ło śc io m , zah arto w ać  m ło d y  o rgan izm , 
odp o w ied n io  go u o d p o rn ić  n a leża ło  zap ew n ić  d z ieck u  dużo  ru ch u  i zab aw  
fizy czn y ch  „bez k tó ry ch  żaden  w iek  n ie  m o że  się  o b y ć” , p rzeb y w ać  z n im  
często  n a  św ieży m  p o w ie trzu , k ąp ać  w  letn iej w odz ie , a  p rzed e  w szy stk im  
szybko  reag o w ać  n a  n ag łe , d ziw ne zm ian y  zach o w an ia , p o d w y ższo n a  
c iep ło tę  c iała , czy  ja k ie ś  n iezn an e  o b jaw y 23.

D o b ra  m a tk a  p o w in n a  dużo  m ó w ić  do sw o jego  dziecka, śp iew ać  m u  
p io sen k i i p rzez  to  w p ro w ad zać  go w  a rk an a  m ow y. P isano  o tym  n as tę ­
pu jąco : „Ta n au k a  trw a  d w a a  n ie raz  trzy  lata, b o ć  dop iero  w  ty m  czasie  
ro zw iązu je  się  d z ieck u  ję z y k , i ono zaczy n a  gadać, b o ć  dziecko  to  sroczka, 
ono p o w ta rza  słow a, k tó ry ch  s łuchało  w  k o leb ce , a  g dy  ono gada, w ted y  
n astęp u je  d rug i s to p ień  n au k i je g o , w ted y  id z ie  też  p io sen k a  n ad  ko leb k ą , 
id ą  n a js ło d sze  i n a jp ieszczo tliw sze  s ło w a  i n azw y  z u s t m atk i, w ted y  rob i 
m u  się k rzy ż  je g o  rączk ą  n a  g łow ie  i p ie rsi, w ted y  m u  się n azy w a  ró żn e  
p rzed m io ty  i j e  o b jaśn ia”24.

N a  m atce  sp o czy w ała  o d p o w ied z ia ln o ść  z a  p raw id ło w e u k sz ta łto ­
w an ie  ch a rak te ru  dziecka. K siąd z  W ojciech  z M ed y k i w  je d n y m  z lis tów  
o p u b lik o w an y ch  w  „N iew ie śc ie” rad z ił w szy stk im  m atkom : „ obrab ia jc ie  
g łow ę i serce razem , m y śli i u czu c ie  sp la ta jc ie  p rzez  w o lę  i sum ien ie

20 U. Henshke, Ważność stowarzyszeń kobiet, ,,Kalina” 1867,nr30,s. 1.
21 F. Wasilewska, Błędy wychowania..., dz. cyt., s. 2.
22 F. Wasilewska, Błędy wychowania, ,,Kalina”, 1867, nr 28, s. 2.
23 Fizyczność naszych niewiast, „Niewiasta” 1860, nr 7, s. 1.
24 Tamże, s. 194.
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w  je d e n  w ien iec ; k aż d a  m y śl n o w a  i k ażd e  d rgn ien ie  serca  n iech  p rze jd z ie  
p rzez  a lem b ik  sum ien ia , n im  się w  czyn  zam ien ia ; m y śl n iech  daje  ro b ić  
su m ien io w i su k ien k ę  d la  sieb ie , w  k tórej m a  w y lec ieć  u b ra n a  n a  św iat; 
serce n iech  b ierze  la ta rn ią  ro zu m u  do ręk i i id z ie  n a  św ia t o św ieco n e”25.

N a jle p sz y m  sp o so b em  w ła śc iw eg o  u k sz ta łto w a n ia  o so b o w o śc i 
d z ieck a  by ło  o d d zia ły w an ie  n a  n ieg o  w łasn y m  p rzy k ład em . U w ażan o , że 
w  w y ch o w an iu  d o b ry  p rzy k ład  w ięcej zn aczy  n iż  p ró żn e  słow a. W ierzono , 
że „ja k ie  m atk i, tak ie  i dziec i, ja k a  w o la  w  p ierw szy ch , tak ie  odb ic ie  żyw e 
tej w o li w  d ru g ich ”26. W  p ro cesie  w y ch o w aw czy m  w ażn e  by ło , b y  n ie  
w y p aczy ć  ch a rak te ru  dziecka, u k sz ta łto w ać  p o żąd an e  cech y  a  p o zb y ć  się 
tych , k tó re  są  n eg a ty w n e. N a leża ło  za tem  tak  o ddzia ływ ać, b y  w y c h o ­
w ać  cz ło w iek a  sk rom nego , c ichego , łagodnego , p raw d o m ó w n eg o , b o g o - 
b o jn eg o 27. N ie  w o ln o  b y ło  dopuśc ić  b y  ro zw in ę ły  się w y rach o w an ie , 
z ło śliw ość , fa łsz , sk łonność  do k łam stw a  i o szustw a , zazd ro ść28. M atk a  
p o p rzez  sw o je  s ta ran ia  i o d p o w ied n ie  p o s tęp o w an ie  m ia ła  w łaśc iw ie  
o d d zia ły w ać  n a  p o tom stw o . T ylko  p o zo staw an ie  w  zg o d z ie  z p o w szech n ie  
o b o w iązu jący m i n o rm am i spo łeczn y m i, p raw e  i u czc iw e  ży c ie  codzienne 
m og ło  sp raw ić , że p ro ces  k sz ta łto w an ia  o so b o w o śc i d z ieck a  zak o ń czy  się 
sukcesem .

D u ż y  n ac isk  k aż d a  m a tk a  p o w in n a  p o ło ży ć  p o n ad to  n a  w y ro b ien ie  
sam o d zie ln o śc i u  sw o ich  pociech . A b y  to  o siąg n ąć  n ie  w o ln o  by ło  
w  n iczy m  w y ręczać  dzieci. U w ażan o , że  ty lko  p o p rzez  m eto d ę  prób  
i b łęd ó w  dziecko  b ęd z ie  w  stan ie  w y k sz ta łc ić  u  sieb ie  za rad n o ść  życ iow ą, 
sam o m u si się p rzek o n ać , k tó re  z m o ż liw y ch  w y jść  okaże  się na jlep sze  
i n a js łu szn ie jsze . M atk a  p o w in n a  czu w ać n a d  ty m  co ro b i dziecko , a  gdy  
coś sp raw iało  m u  tru d n o ść , to  w sk azy w ać  m o żliw e  d rog i ro zw iązan ia  
p ro b lem u  i p o zw o lić  d z ieck u  d ecy d o w ać ja k  p o s tąp ić29.

Sporo  u w ag i w  „N iew ieśc ie” i „K a lin ie” p o św ięco n o  n a  w sk azan ie  
b łęd ó w  w y ch o w aw czy ch , k tó ry ch  n ie  p o tra fiło  u n ik n ąć  w ie le  m atek . 
N a jczęśc ie j p o p e łn ian y m  b łęd em  by ło  spe łn ian ie  każdej zach cian k i 
dziecka, zasp o k a jan ie  każdej p rośby , w y ch o w y w an ie  ich  w  zb y tk u  i lu k su ­
sie. U w ażan o , że  „c iąg łe  pod aru n k i, zab aw k i, e legancja , k o m fo rt w  u b ra ­
n iu ” to  rzeczy , do k tó ry ch  dz iec i szybko  się p rzy zw y czaja ją . „W szystko  to

25 Wojciech z Medyki, Wychowanie moralne..., dz. cyt., s. 195.
26 W. Michna, Jeszcze kilka słów o wychowaniu dziewcząt, „Niewiasta”, 1861, nr 9, s. 2.
27 Niewiasta w obowiązkach religijnych, „Niewiasta” 1860, nr 1, s. 5.
28 P. Wilkońska, O wychowaniu, „Niewiasta” 1862, nr 13, s. 1; „Niewiasta” 1862, nr 26, s. 1.
29 W. Michna, Wychowanie panieńskie, „Niewiasta” 1861, nr 29, s. 1.
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wyradza zwolna powierzchowność zapatrywań, oglądanie się tylko na 
stronę zewnętrzną, odbiera ochotę do pracy na serio, robi je egoistkami 
nieczułemi na niedostatki, którzy mają za mało dla zadośćuczynienia 
potrzebom, a nic dla przyjemności”30. Dzieci, które otrzymywały wszystko
0 co tylko poprosiły, których wszystkie kaprysy były spełniane wyrastały 
na samolubów, nieczułych na krzywdę, niedostrzegających problemów 
drugiego człowieka, nieumiejących prawidłowo żyć w społeczeństwie, 
kochających tylko tych „co o nich pamiętają”31. Matkom zalecano, by sta­
rały się racjonalnie podchodzić do próśb dzieci, spełniać nie wszystkie, ale 
mądrze reagować na te, które są realne i mądre, definitywnie odrzucać 
egoistyczne. Niektóre matki spełniając zachcianki dzieci uważały, że będą 
za to bardziej kochane. Było to błędne mniemanie, gdyż dziecko okazywało 
wdzięczność tylko wówczas, gdy coś dostawało, a nie potrafiło „kochać 
za darmo”. Uważano, że dziecko dla łakoci było w stanie zrobić wszystko, 
powiedzieć matce, że ją  kocha, po to by dała mu cukierka. Prawdziwą 
sztuką było nauczenie dziecka szczerej i niekłamanej miłości do naj­
bliższych, gestów i pieszczot wypływających z potrzeby serca32.

Do największych wad w wychowaniu dziecka zaliczano „przymykanie 
oczu” na drobne kłamstwa dzieci. Uważano, że jeżeli rodzice odpowiednio 
wcześnie nie zareagują na takie zachowanie, to dziecko szybko nabędzie 
nawyku naginania prawdy, fałszowania faktów, mówienia nieprawdy. 
Krytykowano dorosłych, którzy cieszyli się z tego, że ich pociechy potra­
fią tak sprytnie improwizować i tłumaczyli to ich wysoką inteligencją
1 bystrym rozumem. Mądre matki natychmiast powinny reagować w sytu­
acjach kiedy dziecko plotkuje i oskarża rodzeństwo i domowników, nie 
słuchać tego i zakazać oszczerstw na temat najbliższych. Przestrzegano, 
że jeżeli tego nie zrobią, wówczas w dziecku zrodzą się złe skłonności. 
Absolutnie zalecano też zakazać dzieciom podsłuchiwania i skarżenia na 
innych domowników. Pisano, że ,,z początku będzie donosiło co rzeczy­
wiście pochwycić zdoła, i zaraz z tem, niby kurier, do matki pogoni; później 
będzie podsłuchiwać u drzwi, zacznie dodawać, czego nie dosłyszy -  
a wreszcie będzie i kłamało”33.

Negatywnie na charakter dzieci wpływały także sytuacje, kiedy 
widziały i słyszały, jak dorośli mówili źle o osobach nieobecnych oraz gdy

30 T. Jupner, Kartki o wychowaniu, „Kalina” 1867, nr 17, s. 1.
31 O wychowaniu serca, „Niewiasta” 1860, nr 3, s. 1.
32 Tamże, s. 1.
33 P. Wilkońska, O wychowaniu, „Niewiasta” 1862, nr 14, s. 5.
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się z n ich  w y śm iew a li czy  k ry ty k o w ali. P isano , że dz iec i „z p o czą tk u  
p rzy s łu ch u ją  się  ro zm o w ie , p o tem  zaczy n a ją  się  w trącać ; późn iej p rz ed ­
rzeźn ia ją  i w  k o ń cu  ja k o  p ie rw sze  b ęd ą  się w y śm iew ać”34.

M a tk a  p o w in n a  też  b y ć  p ie rw szą  n au czy c ie lk ą  sw o ich  dzieci. N au k ę  
n a leża ło  ro zp o czy n ać  b ard zo  w cześn ie . N a jp ie rw  m a tk a  p o w in n a  za sz ­
czep ić  w  d z ieck u  p o czu c ie  p o b o żn o śc i, w raż liw o śc i n a  k rzy w d ę  lu d zk ą  
i c ierp ien ie . P o w in n a  p o k azać  m u  m ie jsca  gdzie  p rzeb y w ają  sta rsi i sch o ­
ro w an i ludzie , u czu lić  ich  serca  n a  p o m o c  czy  z ło żen ie  o fia ry  p o p rzez  
ch o c iażb y  w y k o n an ie  d la  n ich  d robnego  podaru n k u . W zn io s ły m  zad an iem  
każdej m atk i m ia ło  b y ć  p rzy zw y cza jan ie  sw o ich  dziec i od  n a jm ło d szy ch  
la t do d aw an ia  ja łm u żn y , bo  „d aw ać ja łm u żn ę  to  a rty zm  serca, artyzm , 
k tó ry  n ie  tak  ła tw o  zdobyć . Jak że  m ało  ludzi ro zu m ie  sz tu k ę  ro zd aw an ia  
ja łm u żn y !; ja łm u ż n a  m a  n ie raz  tak i ko lec , b rak u je  je j  n ie raz  je d n e g o  w e j­
rzen ia , jed n eg o  słów ka, n a  p o zó r m ało zn acząceg o , k tó re , u ży te  n a  sw o im  
m ie jscu , d odaje  je j dop iero  p raw d ziw ej w arto śc i i zn aczen ia”35. Jej m o ­
ra ln y m  o b o w iązk iem  by ło  w zb u d zen ie  w  d z ieck u  szacu n k u  d la  ludzi 
starszych , n ied o łężn y ch  czy  o p u szczo n y ch  p rzez  n a jb liższy ch . D z iecko  
m iało  stać  się  is to tą  w raż liw ą  i ch ę tn ą  do n ie s ien ia  b ez in te reso w n ej p o m o cy  
d la  k ażd eg o  k to  je j po trzeb u je . A b y  tę  w raż liw o ść  n a  o tacza jącą  
rzeczy w isto ść  w y ro b ić  u  p o to m stw a  za lecan o  m atk o m , b y  często  o p o ­
w iad a ły  o m iło śc i b liźn ieg o , o lu d z iach  b ied n y ch  i u c iśn io n y ch , o c ie r­
p iący ch  i sam otnych , o dziec iach , k tó re  n ie  m a ją  ro d z icó w  ani k rew nych , 
w szy stk o  o b jaśn ia ły  i tłu m aczy ły 36.

D o m atk i n a leża ło  tak że  re lig ijn e  w y ch o w an ie  w łasn y ch  dzieci. P rzede 
w szy stk im  m ia ła  n au czy ć  je  p ac ie rza  i zap o zn ać  z p o d staw am i w ia ry  
k a to lick ie j37. C ierp liw ie  i łag o d n ie  m ia ła  tłu m aczy ć  dziecku , że B óg  je s t  
isto tą , k tórej p o w in n o  oddaw ać h o łd  i u szan o w an ie , k o ch ać  o g ro m n ą  
m iło śc ią  i czcić  p rz y  każdej n ad arza jące j się  okazji. K ażd y  p ac ie rz  m a tk a  
p o w in n a  od m aw iać  razem  z dzieck iem . D o b rze  by ło , g dy  p rzed  w ieczo rn ą  
m o d litw ą  u cz y ła  d ziecko  ro b ić  d z ien n y  rach u n ek  sum ien ia , a  dop iero  
p o tem  k lęk a ła  i n ab o żn ie  o d m aw ia ła  p ac ie rz38. K o le jn y m  e tap em  w y c h o ­

34 Tamże, s. 5.
35 W. Michna, Jeszcze kilka słów..., dz. cyt., s. 1.
36 Niewiasta w obowiązkach religijnych ..., dz. cyt., s. 4; W. Michna, Jeszcze kilka słów ..., 

dz. cyt. s. 1.
37 Wojciech z Medyki, Wychowanie moralne, „Niewiasta” 1863, nr 25, s. 193-195.
38 W. Serwatowski, O najpierwszym religijnym prowadzeniu w rodzicielskim domu, „Nie­

wiasta” 1861, nr 27, s. 1-2; W. Michna, Jeszcze kilka słów o wychowaniu dziewcząt, 
„Niewiasta” 1861, nr 9, s. 1.
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w a n ia  re lig ijn eg o  by ło  zap o zn an ie  d z ieck a  ze św ię tam i ko śc ie ln y m i 
i sp o so b am i ich  czczen ia . N a leża ło  za tem  m ó w ić  m u  ja k  n a leż y  p rz y ­
g o tow ać w ig ilię , ja k  łam ać s ię  o p ła tk iem , ja k  p o śc ić , ja k  św ięc ić  p o k arm y  
n a  W ielk an o c  itd. T rzeb a  by ło  też  u k azać  ran g ę  i zn aczen ie  ty ch  św iąt 
d la  k ażd eg o  k a to lik a , a  zw ła szcza  d la  P o lak a , k tó ry  w  ten  sposób  m o że  
k u lty w o w ać  ro d z in n e  i n a ro d o w e trad y c je39.

S to su n k o w o  w cześn ie  za lecan o  ro zb u d zać  c iek aw o ść  p o zn aw czą , 
n ak łan iać  do n ieu stan n eg o  p o zn aw an ia  n o w y ch  rzeczy , spraw . U w ażan o , 
że za in te reso w an ie  d z ieck a  czy m ś n o w y m  i n iezn an y m , n ie  je s t  tru d n y m  
zadan iem , bo  „m ałe  dziec i sam e w  sob ie  są  c iek aw e i żądne  p o zn aw an ia  
w szy stk ieg o  co p iękne , d obre  i sp raw ied liw e”40. N ie  m o żn a  by ło  dzieci 
o d suw ać czy  zbyw ać, g dy  zad aw ały  tru d n e  p y tan ia , ale n a  każde  
z c ie rp liw o śc ią  odpo w iad ać , b y  n ie  zab ić  w  n ich  o tw arto śc i n a  św iat 
zew nętrzny . P isano , że ty le  je s t  spo so b n o śc i k ażd eg o  dnia, ty le  chw il, 
aby  zasp o k o ić  ich  chęć po zn an ia , że  m o żn a  w ie le  rzeczy  tłu m aczy ć  p rzy  
okaz ji ja k ie jś  n aw e t p roza iczne j czy n n o śc i41. F e lic ja  W asilew ska  rad z iła  
m atkom : „ o b u d za jm y  w cześn ie  w  w y ch o w ań cu  sam o istn o ść , w o lę , siłę 
i dzie lność , d a jm y  m u  ro sn ąć  sw o b o d n ie  n a  duchu , p o tęg o w ać  się jeg o  
zdo ln o śc io m , w y rab iać  sąd o w i i p rzek o n an io m ”42.

M a tk a  p o p rzez  ciąg łe  p rzeb y w an ie  z d z ieck iem  p o w in n a  szybko 
ro zp o zn ać  je g o  u zd o ln ien ia  i talenty. Jeśli p raw id ło w o  je  ro zp o zn ała , to 
dobrze  b y  by ło , g d y b y  zap ew n iła  w aru n k i do ich  rozw oju . N ie  za lecano  
n a to m ias t p rzy m u szan ia  d z ieck a  do czegoś, do czego  n ie  m ia ło  p re ­
dyspozycji. N iew sk azan e  by ło  tak że  je g o  og ran iczan ie . M y ln e  by ło  
m n iem an ie  m atek , że  je ś li  one sam e ży ją  b ez  czegoś to  i ich  d z iec i b ez  
tego  żyć m ogą. U w ażan o , że m a tk a  p o w in n a  iść  z po stęp em , że p o w in n a  
p o zw o lić  d z ieck u  iść  w yżej, n ie  o g ran iczać  je g o  p o ten c ja łu  i energ ii, n ie  
w c isk ać  go „k o n ieczn ie  w  tak ą  fo rm ę cz łow ieka, k tó rą  n am  się  u p a trzy ła  
n a jw y b o rn ie jszą”43. M ia ła  o n a  ro zb u d z ić  i ro zw in ąć  duszę  dziecka, 
o tw ierać  m u  ciąg le  n o w e horyzon ty , b y ć  b o d źcem  do n ieu stan n eg o  
p o szu k iw an ia  i p o g łęb ian ia  w iedzy . M atk a  m ia ła  p o k azać  d z ieck u  św iat, 
n au czy ć  je  p o s trzeg an ia  je g o  p iękna , u k azać  ja k ą  w ie lk ą  h a rm o n ią  je s t  
o tacza jąca  p rzy roda. T. Ju p n er p isała: „n iechaj m a tk a  (...) m ó w i o tem , n a  co

39 P. Wilkońska, Owychowaniu, „Niewiasta” 1861,nr 22, s. 1-2.
40 T. Jupner, Kartki o wychowaniu, „Kalina” 1867, nr 10, s. 1.
41 Tamże, s. 1.
42 F. Wasilewska, Błędy wychowania, ,,Kalina”, 1867, nr 28, s. 1.
43 Tamże, s. 1.
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się patrzy : o ja sn y c h  kw ia tach , o og ro d z ie  i lesie , o tem  ro jąc em  się 
m n ó stw ie  d ro b n y ch  stw orzeń , o tem  w sp an ia łem  słońcu , łam iącem  sw oje 
p ro m ien ie  w  szy b ach  k o śc ie ln y ch  okien , p o z łaca jącem  drzew a, zan im  
w  zach o d z ie  u to n ie  ( ...)  a  o zm ierzch u , n iechaj m ó w i p o w iastk i, opow ia­
dane je sz c z e  p rzez  p rab ab k ę  i leg en d y  o jczy ste . I  n iech  m ó w i o p takach ,
0 ich  k o n ce rtach , o ich  obycza jach , ich  ru ch liw o śc i w d z ięczn e j, o ich  ż y ­
w o śc i tak  p okrew nej u sp o so b ien iu  d z iec in n em u ”44. U lry k a  H en sh k e  
dodaw ała , że k aż d a  m a tk a  p o w in n a  cech o w ać się  o g ro m n ą  c ierp liw o śc ią
1 w y ro zu m ia ło śc ią . U w ażała , że  te  cech y  b y ły  n iezb ęd n e  do tego , b y  zdobyć  
zau fan ie  dziecka, b y  tra fn ie  i p raw id ło w o  m u  w szy stk o  o co p y ta  w y jaśn ić , 
a  to  co d la  n ieg o  n o w e i n iezn an e  uk azać  i w y tłu m aczy ć . Jed n o cześn ie  
p rzes trzeg a ła  kobiety , k tó re  n ie  p o tra f iły  u zb ro ić  się w  c ierp liw ość , że je ś li  
n ie  zm ien ią  sw o jego  p o s tęp o w an ia  to  dziecko  n ig d y  n ie  b ęd z ie  darzy ło  ich  
szacu n k iem 45.

S zczeg ó ln ie  dużo  m ie jsca  w  a rty k u łach  p u b lik o w an y ch  n a  łam ach  
„N iew iasty ” i „K alin y ” p o św ięco n y ch  by ło  ro li m atk i w  w y ch o w an iu  
i p rz y g o to w an iu  do d o rosłego  ży c ia  w łasn y ch  córek. K s. W. M ich n a  
p rzy tacza ł z a  K lem en ty n ą  T ańską: ,,n ie ty lko  zrodzić , k a rm ić  i p iasto w ać  
m ac ie  w asze  dziatk i, ale ro zw in ąć  serce, n ap o ić  duszę, n ak a rm ić  um ysł 
i w y w rzeć  zb aw ien n y  w p ły w  n a  p o czą tk i ży c ia  i szczęśc ia  ca łego , m acie  
w y ch o w y w ać  m ło d ą  ro d z in ę , u ło ży ć  có rk i do w y k o n an ia  cn ó t d om ow ych , 
zach ęc ić  có rk i ja k o  m atk i radą, p rzy k ład em , a  n ie raz  w  sęd z iw y m  n aw et 
w iek u  ro zp o cząć  ży w o t sta rań  i c ie rp ień  ró żn y ch  d la  dzieci, o to  p ra c a  d la  
m a tek  p raw d z iw y ch ”46. U w ażan o , że je ś l i  m a tk a  b ęd z ie  o d pow iedn io  
o d d zia ły w ać  n a  córkę, to  z ca łą  p ew n o śc ią  u d a  się je j u k sz ta łto w ać  k o b ie tę  
d o skonale  rad zącą  sob ie  zaró w n o  w  sp o łeczeń stw ie  ja k  i w  ro d z in ie47. 
W zajem n e k o n tak ty  m atk i z có rk ą  p o w in n a  cech o w ać serd eczn o ść  i ciepło . 
P o d k reślan o , że  có rk i (z  rac ji p łc i)  bardzie j n iż  sy n o w ie  p o trzeb o w ały  
„p rzy tu lić  się do m atk i, czuć serd eczn y  je j uścisk , u śm iech ” , w o la ły  
w sp ó ln e  z n ią  spacery , d ług ie rozm ow y, o w szy stk im  co je  o tacza  i p o b u d za  
w y o b raźn ię , a  „ se rd eczn a  w za jem n o ść  w  o b co w an iu  z m a tk ą  n a  tle  n a tu ry  
to n a jw ięk sza  p rzy jem n o ść  i n a jlep sz a  szk o ła  d la  d z iew czy n ek ” . P o d staw ą  
dobrego  w y ch o w an ia  có rk i m ia ło  stać  się w y ch o w an ie  m o ra ln e  oraz  dobry

44 T. Jupner, Kartki o wychowaniu, „Kalina” 1867, nr 9, s. 2.
45 U. Henschke, Ważność stowarzyszeń kobiet, „Kalina” 1867, nr 30, s. 2.
46 W. Michna, Wychowanie domowe, „Niewiasta” 1861, nr 33, s. 2.
47 Pracowitość kobiet; wadliwość salonowego wychowania dla niebogatych panien, „Nie­

wiasta” 1862,nr 39, s. 305.
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p rzyk ład . D z ieck o  w id ząc  dane zach o w an ie  au to m aty czn ie  je  p o w tarza , 
d la tego  d o b ra  m a tk a  u w ażn ie  p o w in n a  k o n tro lo w ać  co i ja k  rob i, aby  n ie  
zaszczep ić  z ły ch  naw yków . Jeże li m a tk a  je s t  o d p o w ied z ia ln a  i w ażn e  b y ły  
d la  n iej p raw d y  m o ra ln e , to  zap ew n e i d la  có rk i s tan ą  się one d ro g o w ­
skazam i. N ak azy w an o : „N iech  w o la  m atk i stan ie  się w  d o m u  tak  ja sn a , ja k  
tęcza  n ieb ieska , a  có rk a  w y ro b i w  sob ie  p o d o b n a  w o lę  i s tan ie  od  razu  
n a  d rodze cn ó t48 ( . . . ) i od  ty ch  p raw  n a  w ło s n ie  o d stąp i”49. S u m ien n a  
d z iew czy n a  p o w in n a  od  m atk i n au czy ć  się „p rzez p o d p a try w an ie” 
gospodarnośc i, d bałości o m ęża , dzieci, a  n aw e t za rząd zan ia  d o m o w y m  
b u d że tem 50.

O d d z ia ły w an ie  n a  d z iew czy n k i p o w in n o  zacząć  się  s to sunkow o  
w cześn ie . P isano : „N iech  się dziecko  u czy  w cześn ie  dop ełn iać  sw o ich  
obow iązków , n ie  czyn ić  n ik o m u  co je m u  n ie  m iłe , stać p rzy  słu szności 
i p raw d zie , b rzy d z ić  się k łam stw em  i k rz y w d ą  słab szeg o ”51. Już  k ilk u le tn ią  
dz iew czy n k ę  m o żn a  by ło  p rzy zw y czajać  do d ro b n y ch  prac d o m o w y ch  
i p rak ty k  re lig ijn y ch , tak  ab y  je j u m ie ję tn o śc i i w ied z a  z w iek iem  w c iąż  się 
w zb o g aca ła52. P au lin a  W ilk o ń sk a  p isa ła , że  „ o śm io le tn ia  d z iew czy n k a  
ju ż  p o w in n a  sam a  p rzyszyć  sob ie  tasiem k ę, d w u n asto le tn ia  starann ie  
u czesać  się  w in n a , a  p ię tn asto le tn ia  n iechaj sob ie  w e  w szy stk iem  u słu ży ć  
p o tra f i”53. A b y  to  o siągnąć m o żn a  by ło  z lecać  d z iew czy n ce  do w y k o n an ia  
ty lko  n a jp ro s tsze  codz ienne  obow iązk i, aby  w y ro b ić  w  niej n aw y k  n a  całe 
życie . N a leża ło  w y m ag ać  od  niej ch o c iażb y  u trzy m an ia  w ieczo rn eg o  
po rząd k u  w  sw ojej odzieży, czy li p o u k ład an ia  su k ien k i (w  tak i sposób , 
b y  w sta jąc  w  n o cy  m o g ła  j ą  o d n aleźć  b ez  trudu), czy  u trzy m an ia  p o rząd k u  
w  sw o im  p o k o ju  -  rę czn a  ro b ó tk a  m ia ła  zaw sze  zn a jd o w ać  się n a  sta łym  
m ie jscu , a  w  k o szy k u  m ia ł p an o w ać  p o rząd ek  w śró d  k łębków , k o lo ro w y ch  
n ic i i p rzeró żn y ch  m a te ria łó w  s łu żący ch  do w y szy w an ia  serw et, k siążk i 
m ia ły  b y ć  u staw io n e  n a  pó łkach  w  rzęd zie , k a łam arz  z p ió rem  p ow in ien  
m ieć  sw o je  stałe  m ie jsce  n a  b iu rk u , a  scy zo ry k  z o łó w k iem  leżeć tak, 
że ła tw o  go m o żn a  b y ło  chw ycić  w  d ło ń 54.

48 W. Michna, Wychowanie panieńskie, s. 1.
49 W. Michna, Wychowanie domowe, „Niewiasta” 1861, nr 35, s. 1.
50 U. Henshke, Ważność stowarzyszeń..., dz. cyt., s. 2.
51 F. Wasilewska, Błędy wychowania, ,,Kalina”, 1867, nr 28, s. 2.
52 O różnicy wychowania chłopców i dziewcząt, „Niewiasta” 1860, nr 12, s. 2.
53 P. Wilkońska, O wychowaniu, „Niewiasta” 1861, nr 42, s. 1.
54 F. Wasilewska, Błędy wychowania..., dz. cyt., s. 2.
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M atk a  n ie  p o w in n a  córk i w  n iczy m  w yręczać. U w ażan o  za  n ie ­
w łaśc iw e, g dy  m a tk a  p o d aw ała  córce w odę , k rzesło  czy  p udełko , każd y  
cz łow iek  p o w in ien  starać  się sam odzie ln ie  zaspokajać  sw oje  potrzeby. 
F e lic ja  W asilew ska b y ła  zdania , że  m ło d ą  d z iew czynę n a leży  p rzy zw y ­
czajać do p racow itości, bo  „p różnow an ie  to rd za  traw iąca  w szystko: 
w artość  cz łow ieka, w szystko  co w  n im  p iękne i dobre; im  w  czynn ie jsze  
życ ie  w p ro w ad z im y  m łodych , im  w cześn iej o tw o rzy m y  p rzed  n iem i zakres 
pow inności, tem  dzieln iej w y ro b i się ich  charakter, z tem  zupe łn ie jszą  
sw o b o d ą  m ło d z ień czą  u ży ją  w eso ło śc i i zabaw , n iesp rzeczn y ch  o bow iąz­
kom . ( . . . ) P su jem y  córk i rozw ija jąc  w  n ich  p różność, p rzez  k tó rą  d usza 
m aleje , w y p ró żn ia  się z zacn ie jszy ch  dążeń  i uczuć; p su jem y  je szc ze  w ięcej 
dzieci, sam i w y n iszcza jąc  w  n ich  p raw dę i szczero ść”55. P racow itość , 
uczynność  p o w in n y  stać się naw ykiem . K ażd a  m ło d a  dz iew czy n a  p o w in n a  
m ieć  ponad to  w pojone, że  sam ap o n o s i odpow iedz ia lność  za  sw oje rzeczy 56.

D o b ry m  sp o so b em  k sz ta łto w an ia  p raco w ito śc i i o d p o w ied z ia ln o śc i 
by ło  w y d z ie len ie  m łodej d z iew czy n ie  m ałeg o  og ródka , w  k tó ry m  m o g łab y  
h o d o w ać  k w ia ty  i w arzy w a. U w ażan o , że tak a  „zap raw a” w  d z iec iń stw ie  
zao w o cu je  k ied y ś d o sk o n a łą  za rad n o śc ią  i g o sp o d arn o śc ią  w  do ro sły m  
ży c iu 57. U . H en sh k e  u w ażała , że  p rzez  „p rak ty czn e  ćw iczen ia  ich  in sty n k t 
k o b iecy  n iedosta teczny , oczyśc i się i ro zw in ie ; b ęd z ie  to  d la  n ich  p o d staw ą  
p rzy sz łeg o  p o w o łan ia”58.

R o lą  m atk i by ło  w sk azy w an ie  có rce  co je s t  d obre  a  co złe. M o żn a  to 
by ło  z ro b ić  w  czasie  szczerej i o tw arte j rozm ow y, k tó ra  z ca łą  p ew n o śc ią  
n a  trw a łe  zap isze  się w  p am ięc i m łodej dziew czyny. K s. W ojciech  M ich n a  
zapew niał, że  „có rk a  zach o w a  całe  ży c ie  ra d y  i n au k i sw ej m atk i, je ż e li  
p o sian e  b y ły  m iło śc ią  m ac ie rzy ń sk ą , p rzez  to  często  u n ik n ie  g rzech u  lub 
n ieb ezp ieczn y ch  sy tuacji. N a u k a  m atk i to  d rug i S tróż-A n io ł d la  có rk i n a  
ca łe  ży c ie”59.

Z au fan ie  có rk i do m atk i by ło  n ieo cen io n y m  skarbem , „zb aw ien n y m  
n a  ca łe  ży c ie” m a jący m  w p ły w  n a  rozw ój se rca  i u m y słu 60. M atk a  p o w in n a  
stać się p o w ie rn icą  córki. M ia ła  w y k o rzy stać  n a tu ra ln ą  p o trzeb ę  u z e w ­
n ę trzn ian ia  sw y ch  u czu ć  ja k a  ro d z iła  się u  córek , bo  ,,m łode serce  po trze -

55 Tamże, s. 2.
56 Tamże, s. 2.
57 P. Wilkońska, O wychowaniu, „Niewiasta”, 1861, nr 25, s. 1.
58 U. Henshke, Ważność stowarzyszeń..., dz. cyt., s. 2.
59 W. Michna, Wychowanie panieńskie, „Niewiasta” 1861, nr 29, s. 1.
60 P. Wilkońska, O wychowaniu, „Niewiasta” 1861, nr 15, s. 3.
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bu je  zw ierzać  się p rzed  k im  z w rażeń  d o zn an y ch  -  i ch w ila  ta, i w y b ó r tej 
pou fa łe j osoby, n ie  są  n a  całe  ży c ie  s tan o w cze”61. D o ra s ta jąca  d z iew czy n a  
to w łaśn ie  p rzed  n ią  p o w in n a  o tw o rzy ć  sw oje  serce, je j p o w tarzać  sw oje 
ro zm o w y  ze zn a jo m y m i, o p isy w ać sw o je  odczucia . U w ażan o , że ty lko  
w tedy , gd y  có rk a  w  p e łn i z au fa  m atce , o tw o rzy  się  w  p e łn i p rzed  n ią , b ęd z ie  
m o żn a  łatw iej j ą  k o n tro lo w ać , a  za razem  m ąd rze  p o k ie ro w ać62. P isano  
w ięc , że  n ied o p u szcza ln e  b y ło  p o siad an ie  ta jem n ic  p rzed  m atk ą , bo  „jeż e li  
od  m a ły ch  zaczn ie  sekretów , to  ła tw o  do w a żn ie jszy ch  p rzy jd z ie”63.

S zczegó lnej u w ag i m atk i w y m ag a ła  có rk a  w  w iek u  do jrzew an ia . B y ł to 
tru d n y  okres, bo  d z iew czy n k a  je sz c z e  p o zo staw a ła  dzieck iem , ale często  
trak to w an o  j ą  ju ż  ja k  osobę dorosłą . M atk a  w  ty m  czasie  m ia ła  b y ć  n ie jako  
bu fo rem , ch ron ić  w  m ąd ry  sposób  sw o ją  la to ro śl p rzed  św ia tem  zew ­
n ę trzn y m  i n ie  p rzy sp ie szać  n a  siłę je j w ch o d zen ia  w  dorosłość. K s. 
W ojciech  M ich n a  p isa ł w ręcz: „N iechaj je d n a k  w  dorasta jącej dziew czy n ce  
n ie  zan ik n ie  dziecko  -  i n ie  zab ija jm y  u śm iech n ię te j n a tu ra ln o śc i p u stem  
i czczem  g ruch o tan iem , fo rm am i i p ask am i, n a  k tó ry ch  m o żn a  p ro w ad z ić  
p ieska, a le  n ie  p rzy sz łą  k o b ie tę”64. M atk a  p o w in n a  w ięc  w  ty m  czasie  ze 
w zm o żo n a  tro sk liw o śc ią  op iek o w ać się córką, „ażeb y  n ie  n astąp iło  zw ich ­
n ięc ie  m o ra ln e  i u p ad e k ”65. M u sia ła  też  m ieć  w ied zę  z k im  d z iew czy n a  się 
p rzy jaźn i, w  ja k im  to w arzy stw ie  p rzeb y w a  i je ś l i  okazało  się, że by ło  ono 
n ieo d p o w ied n ie  to  n a ty ch m ias t j ą  od  n ieg o  o d su n ąć66. W yjątkow o w ażn e  
by ło  zw racan ie  u w ag i n a  zn a jo m y ch  i ró w ie śn ik ó w  d ziew czy n y  po  to, 
b y  n ie  u leg ła  o n a  n iew łaśc iw y m  w p ły w o m  i n ie  n ab ra ła  n ag an n y ch  
zach o w ań  i n aw y k ó w  tak ich  jak : zam iło w an ia  do p lo tek , obm ow y, w y śm ie ­
w an ia , p rzed rzeźn ian ia  czy  p rzek ręcan ia  u s ły szan y ch  w iad o m o śc i a  także 
„łakom stw a, n ieo k rzesan y ch  ru ch ó w  oraz  sp ro śn y ch  w y ra żeń ”67. D obrze  
w y ch o w an a  có rk a  p o w in n a  stać się  „n ieo d stęp n ą  to w arzy szk ą  m atk i, je j 
w y rę czy c ie lk ą  i p ra w ą  ręką, o n a  najlep ie j i na jczu le j w czu w a  się w  je j 
sm utek , szczęśc ie  oraz  w szy stk ie  trosk i. P an n a  o b leczo n a  w  sza tę  czy sty ch  
obyczajów , z d u szą  p o św iec o n ą  B ogu , u szczęś liw ia  rodziców , a  późn iej 
ja k o  żo n a  i m a tk a  u szczęś liw ia  m ęża , dziec i i d o m o w n ik ó w ”68.

61 Tamże, s. 3.
62 P. Wilkońska, O wychowaniu, „Niewiasta” 1862, nr 17, s. 1.
63 Tamże, s. 2.
64 Tamże, s. 1.
65 P. Wilkońska, O wychowaniu, „Niewiasta” 1862, nr 28, s. 1.
66 W. Michna, Wychowanie domowe, „Niewiasta” 1861, nr 35, s. 1.
67 P. Wilkońska, O wychowaniu, „Niewiasta” 1861, nr 15, s. 3.
68 W. Michna, Wychowanie domowe, „Niewiasta”, 1861, nr 35, s. 1.
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M atk a  m ia ła  b y ć  p ie rw szą  p rzy jac ió łk ą  sw ojej có rk i i jed n o cz eśn ie  
p o w in n a  m ieć  w p ły w  i sw ój u d z ia ł w  d oborze  ró w ieśn ic , z k tó ry m i 
p rzeb y w ała  je j la to rośl. M ia ła  do radzać , p o m ag ać  p ie lęg n o w ać  p raw d ziw e  
i dobre zw iązk i p rzy jac ie lsk ie . U w ażan o , że  najlep ie j b y  by ło , g d y b y  p rz y ­
ja c ió łk ą  có rk i b y ła  k o leżan k a  z p en s ji lub  szkoły, w sp ó łu czen n ica , gdyż 
„ tak i s to su n ek  p rzy jazn y  i ży cz liw y  ro zw ija ł serce, w p ły w a ł k o rzy stn ie  
n a  in n e  sto sunk i to w arzy sk ie” . O prócz w eso ły ch  i ró w n y ch  w iek iem  
tow arzyszek , m o żn a  by ło  zap ew n ić  có rce  „p rzy jac ió łk ę  s ta rszą  w iek iem , 
dobrze  w ychow aną, k tó rab y  p rzew y ższa ła  dziec ię  tak  w e w iedzy, ja k  
i w  m ło d o c ian y m  d o św iad czen iu ”69. Z a  z łe  i n iew y ch o w aw cze  uw ażano  
p o zb aw ian ie  m ło d y ch  dz iew czą t p rzy jaźn i ró w ieśn ic  lub in n y ch  osób. 
P rzeb y w an ie  w  gron ie  osób  ży cz liw y ch , k tó ry m  m o żn a  b y ło  się zw ierzać , 
ro zm aw iać  n a  ró żn e  tem aty , spędzać  w sp ó ln ie  czas by ło  w ręcz  pożąd an e , 
„w ierzono , że  dziec i n ajła tw iej u c z ą  się w szy stk ieg o  co zw iązan e  je s t  
z ży c iem  to w arzy sk im ” je ś l i  p rzeb y w ają  w śró d  ludzi.

Z ad an iem  m atk i by ło  k o n tro lo w an ie  w ra żeń  dziew czyny , k ie ro w an ie  
i czu w an ie  n a d  n im i, o raz  s łu żen ie  d o b rą  ra d ą  i p rzeczu c iem , szczegó ln ie  
w  p rzy p ad k u  zn a jo m o śc i z m ężczy zn am i, k tó rzy  g o tow i są  z rob ić  
w szy stk o , b y  oczaro w ać m ło d ą  i n a iw n ą  je sz c z e  dziew czynę . P rze s trze ­
gano  rodziców , b y  n ie  zap rasza li do sw o ich  d o m ó w  zb y t w ie lu  m ło d y ch  
ludzi, bo  tak ie  sw o b o d n e  i „n o w o czesn e” p o d e jśc ie  do k o n tak tó w  córk i 
z p łc ią  p rzec iw n ą  m o g ło  sk o ń czy ć  się tym , że „p an n a  m o g ła  n ab rać  zbytn iej 
i n ieu m iark o w an ej śm ia ło śc i w  p rzy s taw an iu  z m ężczy zn am i”70.

In n y m  n ieb ezp ieczeń stw em , p rzed  k tó ry m  m a tk a  p o w in n a  ch ron ić  
d o rasta jącą  có rkę b y ło  p rzed w czesn e  zak o ch an ie  się w  k im ś. M ia ła  n ie  
dopuścić , b y  d z iew czy n a  w d a ła  się w  ro m an s czy  „n iesp e łn io n ą  m iło ść” , 
zap o b ieg ać  n iep o żąd an y m  ro zm o w o m  z p rzy p ad k o w y m i m ężczy zn am i, 
u n ik ać  okazji, w  k tó ry ch  d z iew czy n a  w y staw io n a  b y łab y  n a  zaczep k i 
i ża rty 71. R ad zo n o  naw et: „O b y śc ie  m atk i o d p ęd za ły  tak ich  p ró żn iaczy ch  
m ło k o só w  i za lo tn ik ó w  z d o m u  w aszego , a  o szczęd z iły b y śc ie  sob ie n ie ­
je d n ą  troskę, có rk i w asze  u sz ły b y  i sąd ó w  ludzi, a  m o że  i n ie raz  i sp ra ­
w ied liw y ch , a  ten  czas, k tó ry  im  sch o d z i n a  p ró żn iaczan y ch  śm iechach , 
n a  sw aw o ln y ch  n ad sk ak iw an iach  m ło k o só w  św ia tow ych , ob ró c iły b y  
w  d o m u  n a  coś lepszego  d la  w as i d la  n ich  sam ych , a  u sz ły b y  p rzez  to

69 W. Michna, Jeszcze kilka słów o wychowaniu dziewcząt, „Niewiasta” 1861, nr9, s. 1.
70 Tamże, s. 3.
71 P. Wilkońska, O wychowaniu, „Niewiasta”, 1862, nr 26, s. 1,nr 15, s. 3.
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n ie jednej p lo teczk i i n ie  n ad w y ręży ły b y  an i s ław y  św ięte j, an i losu  
p rzy sz łeg o  d la  s ieb ie”72.

N ie  zap o b ieżen ie  w  p o rę  n iep o żąd an y m  k o n tak to m  z p łc ią  p rzec iw n ą  
m og ło  sp raw ić, że d z iew czy n a  m o g łab y  n ie fo rtu n n ie  u lo k o w ać  sw oje 
uczucia , zacząć  m arzy  „o m ło d zień cu , o m iło śc i, k tó ra  n ie  p o w in n a  je szc ze  
nastąp ić . W  rezu ltac ie  ty ch  w y d a rzeń  m ło d ą  dziew czy n ę  m o g ą  spo tkać 
sm utne następstw a . M a tk a  m ia ła  w ięc  „co rych le j w p ły n ąć  n a  pan ien k ę , 
d o strzeg łszy  w  n iej tej szkod liw ej sk ło n n o śc i; u su n ąć  j ą  n a leż y  b ez  zw łok i 
od  n ieb ezp ieczeń stw a , czuw ać n ad  n ią , ale n ie  n ap o m in ać  słow am i rzecz  
o k re ś la ją c e m i, bo  te  łacn o b y  się  ono w  zak lęc ie  czarn o k siężk ie  p rzem ien ić  
m ogły. M iło ść  sp raw ia, że m ło d a , zak o ch an a  d z iew czy n a  szybko  trac i 
g łow ę d la  m ło d zień ca , k tó ry  n iek ied y  n ie  je s t  je j godzien , k ażd e  czu łe 
w ejrzen ie , m iłe  s łów ko  sp raw ia , że trudno  je s t  zazn aczy ć  g ran ice  p rzy jaźn i, 
d la tego  też  n a  m atk i b a rk ach  sp o czy w ała  czu jn o ść  i p rzen ik liw o ść  co do 
u czu ć  có rk i”73.

W ed ług  k s ięd za  W o jc iech a  M ich n y  m atk i m u szą  p o zo stać  czu jne 
i n ieo b o ję tn e  n a  to  co  się d z ie je  w o k ó ł n ich . N ie  w o ln o  też  by ło  u leg ać  
córce, je ś l i  sam a w y p rasza ła , b y  ro d z ice  p o zw o lili je j p rzeb y w ać  w  jak im ś  
to w arzy stw ie , k tó re  on i n ie  do k o ń ca  akcep tu ją . M atk a  n ie  m o g ła  udaw ać, 
że n ie  d o strzeg a  p ew n y ch  spraw , bo  k o n sek w en c je  tak iego  zach o w an ia  
b ęd z ie  p o tem  m u sia ła  d ługo  ponosić . K s. W. M ich n a  p isa ł w p ro st, że  „nie 
raz  m ilc zą  m atk i, choć w id zą , że  có rk i n iew in n e  i d o rosłe  p rz y jm u ją  z u st 
m ło k o só w  p ró żn y ch  p o ch leb s tw a  i s ło d z iu ch n e  słó w k a; b ied n e  m atk i, n ie  
w ied zą  m o że  sam e, że p rzez  to  o b u d zą  się zaw czesn e  u czu c ie  w  sercu  
córek ; ale ile  zg ry zo t stąd  p o ch o d z i d la  ro d z in y  n ie jed n e j?”74.

W  dob ie  n iew o li n aro d o w ej n a  k o b ie tach  spoczą ł p o n ad to  ob o w iązek  
p a trio ty czn eg o  w y ch o w an ia  sw o ich  dzieci. W  w a ru n k ach  zab o ro w y ch , 
k ied y  n ie  w o ln o  by ło  k rzew ić  p u b liczn ie  ję z y k a  i k u ltu ry  po lsk ie j trud  
w y ch o w an ia  n a ro d o w eg o  sp o czy w ał n a  ro d z in ie  a  zw ła szcza  n a  m atce , 
bo  „n ie d a ła  opatrzn o ść  n iew iasto m , ażeb y  się  g łów nie , bezp o śred n io  
za jm o w ały  po lity k ą ; d a ła  im  aby  się za jm o w ały  n a ro d o w o śc ią”75. U w a­
żano , że je ś l i  ten  asp ek t w y ch o w an ia  n ie  zo stan ie  zab ezp ieczo n y  w  d om ach  
ro d z in n y ch  to  P o lacy  u leg n ą  w y n a ro d o w ien iu 76. A b y  w y p e łn ić  to  o d p o ­

72 Tamże, s. 1.
73 Tamże, s. 1.
74 W. Michna, Wychowanie domowe, „Niewiasta”, 1861, nr 33, s. 1.
75 Język ojczysty, „Niewiasta” 1860, nr 9, s. 1.
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w ied z ia ln e  zad an ie  k aż d a  P o lk a  p o w in n a  zadbać, aby  w  d o m u  ro d z in n y m  
m ó w iło  się w y łączn ie  po  p o lsku . P. W ilk o ń sk a  p isa ła , że „ języ k  n asz  je s t  
n a jśw ię tszą  spuśc izną , a  h a ń b a  tem u, k to  tej św ię to śc i cen ić  n ie  u m ie”77. 
N a leża ło  za tem  z d z iećm i ro zm aw iać  czy s tą  p o lszczy zn ą , czy tać  im  p o lsk ie  
u tw ory , k tó re  n ap isan e  b y ły  p ięk n y m  lite rack im  języ k ie m , u czy ć  n a  p am ięć  
w ie rszy k ó w  i p io sen ek , m odlitw , a  p rzed e  w szy stk im  w y k sz ta łc ić  szacu n ek  
do po lsk ie j m o w y 78.

O b o k  języ k a  k ażd a  m atk a  p o w in n a  p rzekazyw ać sw oim  dziec iom  tra­
dycje rodz inne i narodow e, ku lturę, obyczaje i obrzędy. P isano , że dobrą 
m atk ą  je s t  ty lko  ta  kobieta , k tó ra  „przechow uje  św ięte w spom nien ia  
dziejow ej n aro d u  p rzeszłości, pobożne i u roczyste , h isto ryczne i narodow e 
pien ia, rodow o-obrzędow e św iąt chrześcijańsk ich , n a rodow ych  i fam i­
lijnych  obchody. Jej dom  je s t  p rzyby tk iem  o jczystych  tradycji, u s ta je j skarb­
n icą  dziejów  n arodu” 79. K ry tyce zaś poddaw ane by ły  n iew iasty , k tó re 
„polskie obyczaje i cno ty  depczą, albo o n ie  n ie dbają, a  dbają  ty lko o stro je 
i pow ierzchow ność córek, to  n ie  P o lk i ani n ie  dobre m atk i, ale znarow ione 
i zepsu te k o b ie ty ”80. W zyw ano  za tem  kob iety  b y  u czy ły  sw oje dzieci do ­
broci i m iłośc i do b liźn iego  i o jczyzny  w  której m ieszk a ją  i w zrasta ją81. 
T w ierdzono, że od  dom ow ego  w y ch o w an ia  za leży  ca ły  los ludzki, głoszono, 
że ,,m iłość o jczyzny  je s t  czczym  słow em  i pozo rem  w  ustach  o jca  i m atk i, 
jeże li ci n ie  dbają  o dobre w ychow an ie  i w  duchu  k ra ju  i po trzeb  je g o ”82.

W y m ian a  zd ań  n ad  ro lą  m atk i w  w y ch o w an iu  i k sz ta łcen iu  dz iec i ja k a  
to czy ła  się  n a  łam ach  „N iew iasty ” i „K alin y ” w y raźn ie  od zw ie rc ied la  
d u ch a  ep o k i i sp ecy fik ę  ży c ia  p o d  zaboram i. M a tk a  b y ła  osobą, n a  k tórej 
sp o czy w ała  o g ro m n a  o d p o w ied z ia ln o ść  za  w y ch o w an ie  p rzy sz ły ch  
p oko leń . O p ró cz  tego , że  m ia ła  sw o je  p o c iech y  w y p o saży ć  w  bagaż  
dob ry ch  i sp o łeczn ie  p o żąd an y ch  cech , m u s ia ła  dać im  p o d w alin y  
uży tecznej w ied zy  i p rzy g o to w ać  do tru d ó w  ży c ia  p o d  ja rz m e m  zaborcy. 
M ia ła  b y ć  o s to ją  sp o k o ju  i b ezp ieczeń stw a  w  ro d z in ie  oraz  w zo rem  cnó t 
do n aślad o w an ia . Z  an a lizo w an y ch  arty k u łó w  (często  m a jący ch  fo rm ę 
za leceń  i w sk azó w ek ) w y łan ia  się  ob raz  m atk i id ea ln e j, po w o łan e j p rzez  
B o g a  d o p e łn ie n ia  szczegó lnej m isji, w k tó re j n ik t n ie  m o że  je j zastąp ić .

76 R. Wirchof, O wychowaniu kobiety odpowiednim jej stanowisku i powołaniu, ,,Kalina” 
1867, nr 1, s. 1.

77 P. Wilkońska, O wychowaniu, „Niewiasta” 1861, nr 21, s. 1.
78 Tamże, s. 1-2.
79 W. Serwatowski, Patriotyzm niewiasty, „Niewiasta” 1862, nr 3, s. 1.
80 Tamże, s. 1.
81 W. Serwatowski, Patriotyzm niewiasty..., dz. cyt., s. 1.
82 W. Michna, Wychowanie domowe, „Niewiasta” 1861, nr 33, s. 1.
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